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K r ó l e s t w o  P o l s k i e ,
Z  W a r s z a w y ,  dnia 9. L u t e g o .

Sposób p os tę po w an ia ,  którego wychodźcy 
polscy ciągle się t rzymali  w pańs twach zagra­
n ic zn yc h ,  dających im sc hr on ie n i e ,  musiał  
coraz  bardziej  zmniej szyć zajęcie s i ę ,  jakie 
e  początku pozyskali .  W y pa dk i  na jnowsze  
W H a v r e  i w Marsyl i i ,  pozbawiając  ich z u p e ł ­
n ie  po ważan ia ,  okazały,  i ż n i emo żna  ufać ich 
p rzy s ię gom ,  gdziekolwiekby je składali.
O t o  jest opis czynów j tak jak były uroczyście 
wystawione na t rybun ie  f rancuzkiej  I z b y  D e ­
pu to w an y c h  przez Mini s t ra  spraw w e w n ę ­
t r znych.  P rzy toczymy w krótkich s łowach 
m o w ę  og łosz oną  p rze z  wszystkie dz ienniki  
f rancuzkie w ce lu ,  aby spokojni  nasi  wspó ł­
z iomkowie mogli  sobie utworzyć p rawdziwe  
wyobrażen ie  nie tylko o tej małej  l iczbie P o ­
l aków,  k tórzy  w skutek swych przestępstw 
łub też zaślepienia zostają teraz bez  o jc zyzny ;  
ele oraz o tern st ronnictwie demagog iczn em ,  
k tóre ich samo tylko dzisiaj u t r zy m u je :  „ 4 0 0
Polaków zgr omadzonych  w Tryeście  prosiło 
Xięc ia  Brog lie  za  poś rednic twem K ons u la  
f rancuzkiego,  aby byl i -p rzenies i en i  do A l g i e ­
r u ,  gdzie ,  jak się wyrazi l i , pałają  chęcią dzie­
lenia utarczek i t rudów wojska f rancuzkiego,

w A f ry ce  będącego.  T o  of iarowanie us ług  
zostało p r zy ję te ;  jakoż przybywają do Marsyl i i  
na  statku austryackim.  T a m  oświadczają ,  i i  
wsiedl i  na  okręt  dla p rzybycia do Francy i  a n ie  
do  A l g i e r u ,  żądają ,  aby mogli  podać prośby 
do  r zą du ,  a P re fe k t  rowie  jak dowódzca  M a r ­
sylii dają im s łowo,  iż n iezostanie wzg lędem 
n ic h  nic p rzeds iębranern ,  dopóki  o d p o w ie d ź  
na  prośby te n ienas tąpi ,  atoli pod  warunk iem,  
źe  Polacy pozostaną na pokładz ie  okrę tu  aż 
do  nadejścia instrukcyi od rządu.  Dają  na to 
słowo h o n o r u ;  ale za ledwie straże zostały co­
f n ię t e ,  opuszczają  okręt  i lądują.  — Rząd  
lrancuzki  czyż móg ł  dozwol ić ,  aby powadze 
j ego  ubliżała garstka wycho dźcó w,  którzy p ra ­
wie z g roźbą oświadczy l i , iż sama tylko p rze ­
m oc  moż e  ich zmus ić  do  opuszczenia  M a r ­
syli i? N i e ,  zapewnie .  U ży to  więc p r ze m o­
cy po kilkakrotnej bezskutecznej  próbie  wszy­
stkich środków p r z e k o n a n ia ,  k tóreby ich n a ­
kłonić mogły  do do p e ł n ie n i a  przyję tego n a  
siebie zobowiązania .  A l e  cz em było dla n ic h  
s łowo h o n o r u ?  Kiedy  ich o dp ro wa dza no ,  
wołal i ,  iż ża łu ją ,  źe  n iem ają  b r o n i , którejby 
przeciw żołn ie rzom f rancuzkim użyć inogl i r—  
Nareśc ie  znajdu ją  się teraz w A lg ie rze .  —  A le , 
mówi  Min i s t e r ,  n i emyśi imy ich tam za trzy­
mywać.  Skoro raz tam b ę d ą ,  m o g ą  s tamtąd 
udać  się w którąkolwiek s t r onę  świata,  gdz ie  
im  się podobać będz ie ,  wyjąwszy do  Etan*
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c y i ,  —  W  H a v r e  z g o r s z e n i a  b y ł y  p o d o b n e .  
W i a d o m o ,  i ż  n a  w ł a s n e  i c h  ż ą d a n i e ,  P o l a c y  
z o s t a j ą c y  d o t ą d  w  P r u s i e c h ,  p r z y j ę c i  z o s t a l i  
k o s z t e m  r z ą d u  p r u s k i e g o  n a  o k r ę t y ,  k t ó r e  i c h  
o d w i e ź ć  m i a ł y  d o  A m e r y k i .  K a p i t a n  p r u s k i ,  
k t ó r y  i c h  w i ó z ł ,  z o s t a ł  p r z e z  n i e p o m y ś l n ą  p o -  
g o d ę  z m u s z o n y  p r z y b y ć  d o  p o w y ż s z e g o  p o r ­
t u ,  g d z i e  o ś w i a d c z y l i  ż ą d a n i e ,  a b y  i c h  p r z y ­
j ę t o  d o  w o j s k a  a l g i e r s k i e g o .  R z ą d  g o t ó w  b y ł  
p r z y c h y l i ć  s i ę  d o  t e g o  ż y c z e n i a ;  a l e  n i m  z e ­
z w o l e n i e  t o  n a d e s z ł o  d o  H a v r e ,  P o l a c y  n i e -  
d o t r z y m a l i  w a r u n k u ,  k t ó r y  i m  b y ł  p o ł o ż o n y ,  
a b y  n a  p o k ł a d z i e  o k r ę t u  o c z e k i w a l i ,  d o p ó k i  
i n s l r u k c y e  r z ą d u  f r a n c u z k i e g o  n a d e s ł a n e m i  
n i e z o s t a n ą ;  o d r z u c i l i  p r z e ł o ż e n i a  u r z ę d n i k ó w ,  
a  n i e z w a ż a j ą c  n a  p o w a g ę  w ł a d z ,  z a c z ę l i  s i ę  
r o z c h o d z i ć  p o  m i e ś c i e  a  s t a m t ą d  n a  w s i e  o k o ­
l i c z n e .  T r z e b a  b y ł o  w y s y ł a ć  z a  n i m i ,  a b y  
p r z e s z k o d z i ć  r o z p r ó s z e n i u  s i ę  i c h  p o  w s i a c h  
i w p r o w a d z i ć  i c h  n a  n o w o  d o  H a v r e ,  P r z y ­
p r o w a d z e n i  j e d e n  p o  d r u g i m  p r z e d  P o d p r e f e -  
k t a ,  o ś w i a d c z y l i  w s z y s c y ,  ź e  n i e c h c ą  u d a ć  s i ę  
a n i  d o  A m e r y k i ,  a n i  d o  A l g i e r u  i ż e  p r a g n ą  
p o z o s t a ć  w e  F r a n c y i .  D l a  c z e g ó ż  w i ę c  p o ­
p r z e d n i o  i ą d a ł i  u m i e s z c z e n i a  w w o j s k u  a f r y -  
k a ń s k i e m ?  W s z e l a k o  m i n i s t e r y u m  u p o w a ż n i ­
ł o  i c h  d o  p o z o s t a n i a  w H a v r e ,  d o p ó k i b y  n i e -  
m o g l i  z n a l e ź ć  z a t r u d n i e n i a  i s p o s o b u  d o  ż y ­
c i a ,  c h y b a ,  d o d a ł  M i n i s t e r ,  g d y b y  I z b a  w o ­
ł a ł a  u d z i e l i ć  f u n d u s z  n a  p l ą c ę  i c h  ( a l e  z a p e ­
w n i e  I z b a  n i e u d z i e l i  r a k o w e g o ,  p o n i e w a ż  
s ł o w a  t e  z o s t a ł y  p r z y j ę t e  p r z e z  s z e m r a n i e  
p r z e c z ą c e ) ,  Z  r e s z t ą  d o z w o l e n i e  t o  p o z o s t a ­
n i a  w e  F r a n c y i  j e s t  p r a w i e  p r z y m u s z o n e ;  M i ­
n i s t e r  b o w i e m  z a w i a d o m i ł  I z b ę ,  ź e  K o n s u l  
p r u s k i  w  H a v r e  p o s p i e s z y ł  z  o ś w i a d c z e n i e m  
s k o r o  t y l k o  P o l a c y  w y l ą d o w a l i ,  i ż  n i e c h c e ,  
a b y  w r a c a l i  n a  o k r ę t  p r u s k i ,  a  K a p i t a n  o k r ę ­
t o w y  p r z y j ą ł  z  u n i e s i e n i e m  w i a d o m o ś ć ,  i e  
j u ż  m u  n i e b ę d ą  w i ę c e j  c i ę ż a r e m ,  j a k o ż  o d ­
m ó w i ł  s t a n o w c z o  p r z y j ą ć  i c h  n a  p o w r ó t  n a  p o ­
k ł a d  o k r ę t u .  —  M i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
z a k o ń c z y ł  m o w ę  s w o j ą  n a s t ę p u j ą c ą  u w a g ą :  
M i m o  l i c z n y c h  d o w o d ó w  w s p a n i a ł o m y ś l n o ś c i ,  
d a n y c h  p r z e z  r z ą d  f r a n c u z k i  w y c h o d ź c o m  
p o l s k i m ,  b y l i ś m y  z m u s z e n i  u s u n ą ć  z n a c z n ą  
i c h  l i c z b ę ,  a b y  s i ę  u w o l n i ć  o d  l u d z i  i n t r y g p  
j ą c y c h ,  p r z e s t ę p n y c h  i  b u r z l i w y c h ,  k t ó r z y  n a  
z ł e  u ż y w a l i  g o ś c i n n o ś c i .  W s z ę d z i e ,  g d z i e  
s i ę  z n a j d u j ą  P o l a c y  w  s t y c z n o ś c i  z  s t r o n n i ­
c t w a m i  a n a r c b i c z n e r n i ,  s ł u c h a j ą  w i a r o ł o m n y c h  
p o d n i e c a ń  i d a j ą  p r z y k ł a d  z a w i c h r z e ń .  D a l e ­
c y  ó d  t e g o  a b y  s i ę  stal i  p o ź y t e c z n e m i  d l a  k r a ­
j u ,  o d m a w i a j ą  c z ę s t o  n i e t y l k o  s ł u ż b y  w o j s k o ­
w e j ,  a l e  n a w e t  p r a c y ,  k t ó r a b y  i m  z a b e z p i e ­
c z y ł a  n i e p o d l e g ł e  u t r z y m a n i e .  —  N i e  d o ł ą ­
c z y m y  ż a d n y c h  u w a g  d o  t e g o  o p i s u .  N i e  j e ­
d e n  z  P o l a k ó w  m i e s z k a j ą c y c h  w  W a r s z a w i e

w y r a z i ł  s i ę ,  m ó w i ą c  z  n a m i  o  w y c h o d ź c a c h ,  
i ż  t o  są  l u d z i e  n i e r o z s ą d n i ;  t e r a z  b ę d z i e  m ó g ł  
d o d a ć :  s ą  t o  l u d z i e  b e z  c z c i  i w i a r y .“

( Z  D z i e ń .  P o w s z .  W a r s z . y  
S z w a j c a r i a .

G a z e t a  B a z y l e j s k a  z a w i e r a  n a s t ę p u j ą c ą  k o -  
r e s p o n d e n c y ą  p r y w a t n ą  z  G e n e w y  z  d .  2.  L u -  
t e g o  o  g o d z .  t o . :  „ W c z o r a j  o  g o d ź .  i .  z r a n a
o t r z y m a l i ś m y  w i a d o m o ś ć ,  ź e  P o l a c y  z  N y o n  
d o  k a n t o n u  n a s z e g o  s i ę  p r z e d z i e r a j ą .  P o  
z g r o m a d z e n i u  s i ę  R a d y  p a ń s t w a  w y p r a w i o n o
0 g o d z .  3.  c z ę ś ć  z a ł o g i  d o  H e r m a n c e ,  P o l a ­
c y  w l i c z b i e  2 0 0  o p a n o w a l i  g w a ł t e m  b a r k ę
1 w y l ą d o w a l i  o g o d z .  9.  p o d  l a  B a l o t t e  ( n a  z i e ­
m i  G e n e w s k i e j ) .  Z as t a l i  o n i  t a m  m i l i c y ą z  V e -  
z e n a z  p o d  d o w ó d z t w e m  K a p i t a n a  G a u t i e r ,  
k t ó r y  i ch  o d c i ą ł  o d  b a r k i ,  n a  k t ó r e j  b r o ń  s i ę  
z p a j d o w a ł a .  P o d d a l i  s i ę  o n i  n a t y c h m i a s t  b e z  
o p o r u  i z o s t a l i  z a p r o w a d z e n i  d o  V e z e n a z ,  a b y  
t a m  d a l s z y c h  c z e k a ć  r o z k a z ó w  w ł a d z y .  B r o ń  
t r a n s p o r t o w a n o  d o  G e n e w y  i z b l i ż o n o  b a r k ę  
d o  b r z e g ó w .  A l e  n i e z w ł o c z n i e  z g r o m a d z i ł o  
s i ę  p o s p ó l s t w o ,  p o  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  s a m  m o -  
t ł o c h  r o b o t n i k ó w ,  w  c e l u  z a b r a n i a  b a r k i ;  u d a ­
ł o  s i ę  j e d n a k  o d d a l i ć  ją  o d  b u l w a r k ó w .  W k r ó -  
t c e  p o t e m  z b l i ż y ł y  s i ę  3 o k r ę t y  z  b u r z y c i e l a m i  
t y m i  n a  p o k ł a d z i e  w z a m i a r z e  z a h a c z e n i a  b a r -  
ki  i 6 0  s t r z e l b  z d o b y t o .  T e n  u c z y n e k  g w a ł t u  
o b u r z y ł  c z ę ś ć  r o z s ą d n i e j s z ą  m i e s z k a ń c ó w ,  k t ó ­
r z y  z w o ł a n i  p r z e z  G e n e r a l m a r s z ,  t o w a r z y s t w u  
p a t r y o t y c z n e m u  d z i e l n y  s t a w i a l i  o p ó r .  W y ­
d a n o  r o z k a z ,  a b y  P o l a k ó w  b ą d ź  d o b r o w o l n i e ,  
b ą d ź  g w a ł t e m ,  z n o w u  n a  o k r ę t y  w s a d z o n o ;  
o  g o d z .  4 .  w i e c z o r e m  r o z k a z  t e n  j u ż  b y ł  w y ­
p e ł n i o n y ,  P a n  R a d z c a  p a ń s t w a  K u n k l e r  u s t a ­
n o w i ł  s i ę  z  k o m p a n i ą  s t r z e l c ó w  w  b a r c e * j e -  
d n e j  m i ę d z y  P o l a k a m i  i b r z e g i e m  i z o s t a ł  t a m  
a ż  d o  g o d z .  5.  z r a n a .  Z a t r e l o w a n o  i c h  p o t e m  
z a  p o m o c ą  s t a t ku  p a r o w e g o  a ż  z a  g r a n i c ę  w o ­
d n ą  k a n t o n u .  P r z e d  C a r o u g e  z g r o m a d z i l i  s i ę  
W ł o s i  ( k t ó r y c h  p a s z p o r t a  b y ł y  z g o d n e  z p r z e ­
p i s a m i ) ,  wr a z ,  z  P o l a k a m i  z  F r a n c y i  p r z y ­
b y w a j ą c y m i ,  i w t a r g n ę l i  w g r a n i c e  S a b a u d y i  
d z i s i a j  z r a n a  o  g o d z .  2.  n a  g o ś c i ń c u  z  C h a b l e ,  
L i c z b a  i c h  w y n o s i  p o d o b n o  800. W e d l e  i n-  
n y c h  w i a d o m o ś c i  d o w o d z i  i y m  k o r p u s e m  R o -  
m a r i n o ,  k t ó r y  w A n e m a s s e ,  m i a s t e c z k u  n a d  
g r a n i c ą  S a b a u d y i ,  r z ą d  p r o w i z o r y j n y  o b w o ł a ł . ”

T a ż  s a m a  g a z e t a  p i s z e  z  G e n e w y  z  d n i a  3.  
L u t e g o :  „ R o z b r o j e n i  i z n o w u  n a  o k r ę t y  w s a ­
d z e n i  P o l a c y  s ą  u w i ę z i e n i  w k o ś c i e l e  w  C o p .  
p e t .  T y c h ,  c o  g r a n i c ę  p r z e k r o c z y l i ,  o d p a r t o  
p o d  B o s s e y j  z ł u p i w s z y  u r z ę d y  c e l n e  w  A n ę -  
m a s s e  i V i l l a g r a n d ,  w r ó c i l i  o n i  w c z o r a j  w i e ­
c z o r e m  d o  k a n t o n u  n a s z e g o .  R o z b r o j o n o  i c h  
i o d d a n o  w  P u b l i n g e  p o d  d o z ó r  w ł a d z  s z w a j ­
c a r s k i c h .  G e n .  R o m a r i n o  p i e r w s z y  d a ł  p r z y ­
k ł a d  u c i e c z k i  i  n i e w i e r n y ,  c o  s i ę  z  n i m  s t a ł o . “
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F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a *  dn ia  3. Lu tego .

W c z o r a j  byl  tu przybi ty na kawiarni  L l o y d s  
l ist p rywatny z  M ad ry t u  pod d. 22. Stycznia,  
obejmujący  między  in h e m i  rzeczami  co nas tę ­
p u j e : D o n  Carlos  ciągle jest  zajęty rn;ś lą
wtargnięcia  do  H i s z p a n i i ;  czujność jednakże 
G ene ra ł a  Mor il lo  zawsze aż dotąd wszystkie 
j ego przedsięwz ięc ia  zniweczyć zdołała.  I  e- 
r az udał  s ię  d rog ą  ku Z a m o rz e .  —  Prowinc ye  
Biskajskie og łoszone zostały za będą ce  w sta­
n ie  ob lę że n ia ,  pon ie waż  czas of iarowanej  p o ­
wstańcom tych prowińcy i  amnestyi  juz up łynął .  
K o r p u s  wojska p rzeznaczony n a  p rzywrócen ie  
porządku t amże i łiczący 7000 żo łn ie rzy,  ma  
być kosztem mieszkańców u t rzymywany.  M ó ­
wią,  iż dow odz two  nad  n im  o t rzyma  G en e ra ł  
Q uesada .

JSajriowsze gazety miast  Bordeaux  i Ba jonny 
zawierają nas tępu jące  wiadomości  z Hisz pan i i :  
Z a p e w n ia ją ,  iż Pan  Z e a  zażądał  paszportu 
w  celu udan ia  się za granicę,  i źe rząd ma  z a ­
miar  zmienić  swych  Pos łó w przy wielu- zagra­
n ic zn yc h  dworach.  N a  o p ęd z en ie  na jkon ie­
czniejszych wydatków państwa potrzeba 200 
tni l .ónow rea low ,  k tóre ,  jak mn ie ma ją ,  po ży ­
czką na ro d o w ą  pokryć będz ie  moż na .  O c z e ­
ku ją  od dn ia  do  dn ia  ukazania się og ó ln eg o  
dek re tu  ułaskawia jącego,  i zapewnia ją  nawet ,  
iż w ez w a n o  G en e ra ła  Minę ,  aby do Hiszpan i i  
powróc i ł ,  i do w ód z tw o  ńad  wojskiem w K r ó ­
lestwie Nawarry  objął,  -*-• P ew ie n  kupiec fran- 
cuzki,  który dop ie ro  kilka dn i  ternu Pampe lo-  
n ę  opuśc i ł ,  o p o w ia d a ,  iż G en e ra ł  V a l de z  dn.  
26. na  czele 6000 p iechoty i 500 kawaleryi  do  
t ego  miasta wkroczy ł ,  natychmias t  t amec zną  
p ro win cya lną  J u n t ę  rozwiązał  i nas t ępnego 
dnia z 8000 na 2 ko lum ny  pod z ie lone go  w o j ­
ska w k ie runk u  ku Sanguera  się uda ł ,  aby na  
będących t a m i e  powstańców n iespodzianie  na- 
paśdź.  P o  nadeszłej  wiadomości  o zm ian ie  
Mini steryurn hiszpańskiego  do p rowińcy i  Bi­
skajskich,  mieli  n a n o w o  Karoliśęi tameczni  
wziąść się do oręża.  N a  zbliżającą się wiosnę  
t rzeba się zaciętej  spodz iewać walki.

Z  d n i a  4. L u t e g o .
W  N antes  wybuch ła  cho lera ;  w t a m ec zn y m  

szpitalu więźniów w ciągu 48 god z in  5 c h o­
rych  u m a r ł o ;  nawiedzi ła  ona także lazaret  
wojskowy.

D o n o sz ą  z Ba jonny p od  d n ie m  I .  L u t e g o i  
W c z o r a j  po po łudn iu  p rze jeżdża ł  przez m i a ­
s to  nasze gon iec  angielski  z. Madrytu .  O p u ­
ścił on  stol icę Hiszpan i i  dn .  28. zrana .  Spo-  
kojność zupe łna  panowała tamże .  Za t rzymal i  
go wprawdzie  Karoliści,  ale depesze  jego s z a ­
nowal i .  Powiada ją ,  iż p rzywozi  z sobą  text  
po l i tycznego ma n i fes tu ,  jaki Mi n i s t e r  M a r t i ­

n e z  de  la Rosa wkrótce wydać  zamyśla.  O s t a ­
tnie listy z San Sebast ian donoszą,  iż gene ra l ­
ny  Gu b ern a t o r  t ameczny ,  końc em  uspokojenia  
ludu  srożącego  się z p rzyczyny  za mo rd ow ani a  
j e dn ego  z ich współobywatel i ,  wszystkich z n a j ­
du jących się w tern mieście z ł apanych  Karol i -  
s tów przed Sąd wojenny  natychmiast  s tawić 
rozkazał .  Z  P a m p e lo n y  do w ia d u j em y s i ę ,  iż 
w okolicy tego miasta przyszło do  potyczki  
m ię d zy  powstańcami  a wojskiem Królowej ,  
121 Karol istów zabran o  w niewolą-  i 12 n a ­
tychmiast  rozs t r zelano.  —  P i smo  z I r u n u  po d  
d. 30. z. m.  d o no s i ,  iż d. 29. zmus i ł  J a u r e g u y  
powstańców Biskajskich do  ucieczki ,  a to po  
s i lnym op orze  pod Devar .  O p r ó c z  wielu z a ­
bitych i r ann yc h  miał  ich 74 w n iewolą  zabrać,  

W  I n d i c a t e u r  d e  B o r d e a u x  z dn .  2. 
L u t e g o  czy tamy:  Ja u r e gu y  wkroczy ł  do E l -
go iv a r ,  aby odciąć od tego miejsca Z a b a lę  
i Al sę ,  k tórych  ko lum ny  r u c h o m e  ścigają. 
V a ld es  wspólnie z L o r e n z o  i Ora o  ścigają p o ­
wstańców Nawarskich,  G en e ra ł  W a l l  całą 
r ó w n i n ę  kawaleryą obsa dz i ł ,  a to w tej myśli ,  
aby powstańców tamże  jak się należy przyjąć,  
w przypadku gdyby gó ry  opuśc ić  zamyślal i .  
—  W  Wi t to ry i  jest przeszło 4000 wojska.  
O cz ek u j ą  tam jeszcze pułku  gwardyi  Króle­
wskiej ,  który już  w Mirand z ie  stanął .

A  n g  ł i a.
Z  L o n d y n u ,  dn ia  4. L u te g o .

D n i a  dzisiejszego zagai ł  Król  J hić t e g o r o ­
czne p os ied zen ie  I z b  m o w ą  od t ronu.  ( W y -  
jątki ,  dotyczące się spraw pu b l i cz ny ch ,  u m i e ­
szczone  będą  w p rzysz łym n u m e r z e  tej gazety. )

HWIM/VMMAIWM

Rozmaite wiadomości.
Dzie nn ik  U r z ę d o w y  Król ,  R e g e n c y i  W P o ­

znan iu  z d. 11. L u t e go  zamy ka  nas am pr zdd  
treść oddziału 2go t egorocznego  Z b io r u  P ra w ,  
i og łoszone  już w Gazec ie  Poznańskiej  posta­
no w ien ie  Najwyższe  wzg lędem częśc iowego  
uprzą tn ien ia  tute jszego cmenta rza  katolickiego.
  Nas tępn ie  czytamy t am og łosz en ie  K ró l ,
Regencyi  dotyczące s ię  zapi su  śp.  P le b a n a  
X .  Skalskiego, osnowy nas tępu jącej :  „ Z m a r ł y  
P leban  X. Skalski w Kąkolcwie  po w ia t u  W a c h o ­
wskiego,  zapisał  t e s t a me nte m swoim z  d. 14. 
W r z eś n ia  r. z.  p rowizyą  od  kapi tału 166 T a j .  
20 sgr. czyli 1000 złt ,  na  pot rzeby szkolne p a ­
rafii K ąk o l e w sk ie j ; p rócz  t ego  p r ze zna cz y ł  
pozostałą bibl iotekę do  użytku p rzysz łych P l e ­
banów w K ąk o l e w ie ,  tudz ież  j e d n e g o  w o ł u  
n a  polepszen ie  inw en t a rz a  g ru n t ow eg o  t a m e ­
czne j  p l e b a n i i " ;  —  i po chw ał ę  ze  s t rony  tej* 
ź e  Regency i ,  k tóra b rzmi ,  j ak n a s tę p u j e :
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MW  powiecie Obornickim zawiązało się sta­
ran iem  i pod rostropnem przewodnictwem 
pierwszego nauczyciela przy szkole w R ogo­
ź n ie ,  Konieckiego, towarzystwo nauczycieli, 
w celu coraz większego kształcenia się w swo­
im  zawodzie przez miesięczne zgromadzanie 
i przez kupowanie najlepszych pism pedago-' 
gicznych. Uznając z pochwalą objawiający 
Bię w t e m  towarzystwie d u c h ,  życzym y, ż e ­
by także w innych  okolicach departamentu 
znalazł naśladowców.**

O B W IE S Z C Z E N IE .
Podaje  się do publicznej wiadomości, i i  

W - Panna  P a u l i n a  P o n i ń s k a ,  w assysten- 
cyi ojca swego, J W .  S t a n i s ł a w a  P o n i ń -  
s k i e g o  Pułkownika i Dyrektora Ziemslwa 
G enera lnego  K redytow ego, i J W .  Hrabia 
A r s e n  K w i l e c k i  w Kwilczu powiecie Mię- 
dzychodzkim przed zawarciem małżeństwa m ię­
dzy 6obą kontraktem z dnia 21. Października 
r. b. wspólność majątku wyłączyli.

M iędzyrzecz, dnia 3. Grudnia 1833.
  K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

OB W I E S Z C Z E N I E .
W szyscy , którzy do kaucyi urzędowej byłe­

go Exekutora  U m lauf pretensye mieć sądzą, 
wzywają się niniejszem, aby się na terminie 

d n i a  27.  M a j a  r. b. 
o  gódz. to. przed południem w Izb ie  naszej 
instrukcyjnej przed Assessorem Najwyższego 
Sądu Appellacyjnego L ehm ann  stawili i pre­
tensye swoje udowodnili,  inaczej kaucya rze­
czona , która się z 100 Tal, w gotowych pie­
niądzach 9kładajniezwłoc2nie wydaną zostanie.

Poznań, dnia g. Stycznia 1834.
K ró lew sk o -P ru sk i  Sąd Z ie m iański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Dobra Olszyna w powiecie Ostrzeszowskim 

położone, przez Towarzystwo Kredy to we na 
Tal. 4.5,603 sgr. 3 fen. 9 ocen ione , w drodze 
exekucyi najwięcej dającemu sprzedane być 
mają.

T erm ina  licytacyi wyznaczone są na 
d z i e ń .  27.  M a j a  1 8 3 4 . ,  
d z i e ń  26.  S i e r p n i a  1 8 3 4 .  i 
d z i e ń  25.  L i s t o p a d a  1 8 3 4 . ,

Z których ostatni jest zawity, przed Ur. Marsch- 
n e r  Assessorem w Izb ie  naszej sessyonalnej 
Wyznaczone zostały.

Krotoszyn, dnia 13. Styczuia 1834-
  K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

w e z w a n i e :  —
. Wszystkich, którzy śp. W . JX . Kanonikowi 
a Proboszczowi Tom ańskiem u są dłużni kapi-

taliki i procenta, upraszam uniżenie, aby wzglę­
dem zaspokojenia tychże do massy, do Igo 
Marca r, b. piśmienne podali mi propozycye. 
Także  upraszam W W nych  Obywateli, Szlach. 
Magistraty i Synagogi, którzy są w obowiązku 
opłacenia procentów do kościoła w Koźminie, 
aby takowe za czas do 2.4, Czerwca a833• zmar­
łem u  Kanonikowi jako tamecznemu Probo­
szczowi służące, również do 1. Marca r. b. na 
ręce moje łaskawie odesłali, gdyż po upłynie- 
n iu  be2skutecznem tego czasu, procesa naprze­
ciw D ebentom  w Sądach właściwych wytoczo. 
ne  będą. J

P ogorzela ,  dnia 4. Lutego 1834.
X , J .  O s i e c k i ,  Proboszcz,

 ________ jako Exekutor testamentu.
D o wysokiej S zla ch ty , posiedzicieli dóbr i owiec 

w W ielki im  X ięstw ie Poznańskiem .
Mając wieloletnie i liczne doświadczenia za- 

dowolniałem w wielu krajach właścicieli owiec 
pod względem poprawiania ich rasy,. Zosta­
jąc zas od lat kilku w tutejszej prowincyi w o- 
bowiązkach nadowczarza i mając sposobność 
działania w większym zakresie podaję do pu- 
blicznej wiadomości co następuje : Po wyko­
ceniu się owiec zaczyna się sortowanie stad, 
zatrudnienia tego podejmuję się i jestem wsta­
nie od L u tego  do strzyiki znaczną liczbę 
owiec wysortować. Przy sortowaniu mam na 
względzie cieńkośći rodzaj w ełny, i stan zdra- 
wia owiec; przytem poznawana dokładnie zwo­
lna rozwijające się choroby owiec, leczę je 
małym k osz tem , i brakujące przymioty stad 
uzupełniam dobrym wyborem barariów. M a­
jąc na celu użytek tej prowincyi przestaję na 
h o n o r a r i u m  według upodobania dawcy 
i na zwrocie małych kosztów podróży. P an  
W ede l w Poznaniu pod Nr. 113 na ulicy Sze­
rokiej przyjmować będzie listy frankowane 
pod moim adresem. _______ F . R o e d e r .

(Jeny zb o ża  na P ru s k ą  m ia rę  i  w ag ę  
w P o zn an iu .

Pszenica . . 
Zyto . . , 
Jęczmień . , 
Owies . 
Tatarka . , 
Groch . . . 
Ziemiaki . . 
Siana cetnar a 

n o  ff.. . 
Słomy kopa a 

1200 ff . . 
Masła garniec

1 12 . L u te g o  1834-
Tal. Sgr. ten. do Tal. Sgr. fen i

I *3 —- -— 1 17 —
1 1 —  — I 2 6

— 15 —- --- — 17 —
— 1 5 —  — — 16 —
— 16 — — 17 —

I 2 —  — I 5 —
8 —i. --- — 9 —

— 20 —  --- — 21 —

4 5 ---- — 4 7 6
1 15 —  -*• 1 2 0 —


